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RAPORT REJENCYJNYCH W ŁADZ PRUSKICH  W GĄBINIE Z 1835 R. 
O PRZERZUCIE W YDAW NICTW  EM IGRACYJNYCH PRZEZ PR U SY  

W SCHODNIE DO ZABORU ROSYJSKIEGO

U W A G I W S T Ę P N E

P rzy toczona n iżej część m iesięcznego sp raw o zd an ia  po licy jnego  w ładz  re je n c y j- 
nych w  G ąbinie , sk ierow anego  do p rusk iego  m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  i policji 
G u staw a  A dolfa R ochusa von  R ochow a dotyczy pozorn ie  d ro b n e j sp raw y , co n a j­
w yżej poucza jącej od s tro n y  poznan ia  techn ik i p rz e rzu tu  ko respondencji po litycz­
ne j z Z achodu  do zabo ru  rosy jsk iego , z pom inięciem  k o n tro li carsk ich  o rg an ó w  g ra ­
nicznych. N a p odstaw ie  ra p o rtu  b u rm istrza  m iasteczka  S zy rw in ty , leżącego tuż  przy  
g ran icy  P ru s  z K ró les tw em  P olsk im , n ap rzec iw  m iejscow ości W ładysław ow o, 
w  ów czesnym  w o jew ództw ie  augustow sk im , in fo rm ow ano  w ładze  b e rliń sk ie  o p rz e ­
syłce pocztow ej z F ran c ji zaw ie ra jąc e j d ru k i rek lam u jące  różne w y d aw n ic tw a  i pe­
r iodyk i w ydaw ane  na em ig rac ji po po lsku  i francusku , a dotyczące sp raw  polskich 
i n iedaw nego p o w stan ia  listopadow ego. P rzesy łkę  tę  w ysłano  z A m iens do S zyrw in t, 
na  na iw n ie  zaszyfrow ane nazw isko „F lo ry an  von  O w itcz” , czyli z iem ian ina  F lo ry a- 
now icza m ieszkającego  po d rug ie j s tro n ie  g ran icy  i dzierżaw iącego m a ją tek  Leśnictw o. 
Ten, n iepokojony  już  rok  w cześn iej przez w ładze  ro sy jsk ie  z pow odu podobnej p rz e ­
sy łk i, w y eksped iow anej w  zbliżony sposób na  jego nazw isko  z n ad a tla n ty c k ie j Ro- 
szeli á z aw ie ra jące j d ru k i po lityczne em ig racy jne, pow iadom ił je  sam  o tym  now ym  
„prezencie”. N a sk u tek  czujności u rzędn ików  p rusk ich  i obaw om  o re p re s je  p rz e s tra ­
szonego szlachcica rzecz się w ydała.

N a m arg inesie  tego in cy d en tu  n a su w a ją  się  dw a p y tan ia  — czy w ładze  p ru sk ie  
i ro sy jsk ie  dow iedziałyby  się o tego  ro d z a ju  p rzesy łkach , gdyby je  ad resow ano  
w  sposób b ardz ie j zakam uflow any , a odbiorców  pow iad am ian o  by w cześniej i gdyby 
dzia łali b ardz ie j zdecydow anie  — i w obec tego — ile ta k ic h  p rzesy łek  nadsy łanych  
— chyba głów nie d rogą  m o rsk ą  — przen iknęło  p rzez gran iczne  m iejscow ości P ru s  
W schodnich do K ró les tw a  i w  g łąb  zabo ru  rosyjskiego?

W dotychczasow ej l ite ra tu rz e  h is to rycznej pośw ięconej ro li W arm ii, M azur i L i t ­
w y p ru sk ie j w  po lsk ich  ru c h ach  niepodległościow ych ok resu  m iędzypow stan iow ego  
w spom niano  m arg in a ln ie  o znaczen iu  tych  ziem, jak o  sw oistego te re n u  tra n zy to w e­
go przy  p rzerzucie  p a trio ty czn ej lite ra tu ry  i  p ra sy  em ig racy jnej do K ró les tw a  P o l­
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skiego oraz  na L itw ę  i B iałoruś 1 W  św ietle  p rzed rukow anego  tu ta j ra p o rtu  i p rzed ­
staw ionych  w  nim  m etod p rzesy łk i tych m ate ria łó w  n a w et d la  osób p rzypadkow ych, 
n ie zw iązanych z żadną  k o n sp iracją , rozm iary  tych  ekspedycji m uszą jaw ić  się jako  
bardzo  znaczne. W skazu ją  na to rów nież inne, choć n ieste ty  też u łam kow e dane.

O tóż w iadom o, że w ydaw cy głów nego o rganu  prasow ego T ow arzystw a D em o­
k ra tycznego  Polskiego — „D em okraty  Po lsk iego” już  w  k ilk a  m iesięcy po rozpoczę­
ciu w ydaw an ia  go w ysłali 1 październ ika  1837 r. do G dańska  przez w yspę Je rse y  10 
egzem plarzy  czasopism a, a w  11 dni później w yeksped iow ali następ n ą  dziesią tkę przez 
L ondyn  do K ró lestw a, a w ięc znów drogą m orską, a  dalej zapew ne przez P ru sy  
W schodnie lub  T oruń . W sum ie  rozesłano  do k ra ju  104 kom ple ty  egzem plarzy  tom u 
p ierw szego „D em okraty”, w  dw udziestu  k ilk u  p rzesy łkach  do d w u n astu  m iejsc 
i osób. Z tego 17 kom pletów  sk ierow ano  do W ielkiego K sięstw a P o zn ań ­
skiego, 28 do N iem iec, czyli g łów nie do p row inc ji w schodnioprusk ie j i trochę do 
B erlina  o raz  20 zestaw ów  do K ró lestw a, z czego z pew nością znaczną część 
p rzerzucono też przez M azury. Tom u II  „D em okraty  Po lsk iego” poszło na 
w schód 109 kom pletów  egzem plarzy , z czego 53 do W ielkiego K sięs tw a  Poznańskiego, 
a 25 „do N iem iec”. G orzej było z tom em  III, k tó rego  w  sum ie  w ysłano  ty lko  22 kom ­
plety. A le w  tym że czasie w ysy łano  do k ra ju  i inne  w y d aw nictw a T D P (np. P ism a  
T o w a rzy s tw a  D em okra tycznego  Polskiego  części I poszły aż 304 egzem plarze, a M a­
n ife s tu  TD P  z 1836 r. 421 s z tu k )2, pojedyncze nu m ery  rozsy łano  in dyw idualn ie , 
a poza tym  T ow arzystw o było ty lko  jed n ą  z o rgan izacji politycznych w ychodźstw a 
polistopadow ego i ty lko  jed n y m  z w ydaw ców  licznych czasopism , książek , b roszu r 
i d ru k ó w  u lo tnych , jak ie  n ieu stan n ie  ukazyw ały  się w e F ran c ji, A nglii i Belgii. 
Z nany  też je s t w y p ad ek  d ru k a rz a  z S uw ałk  L eona H olendersk iego , k tó ry  zajm ow ał 
się p rze rzu tem  zakazanych  d ru k ó w  patrio ty czn y ch  z P ru s  W schodnich do K ró lestw a 
i na L itw ę, a denuncjow any  i oskarżony m u sia ł zbiec na Zachód, w  1843 r. p rzyby ł 
do F ran c ji i w  n astępnych  la ta ch  odegrał n a w e t pew ną ro lę  po lityczną n a  e m ig ra c ji3. 
W dobie w ojny  k ry m sk ie j C en tra lizac ja  L ondyńska  TD P, ja k  zresztą  i inne  o rg an i­
zacje  i osoby (np. księgarz  poznańsk i Ź upańsk i) n ad a l c h ę tn ie  posy łały  zakazane  
w ydaw nictw a  do zaboru  ro sy jsk iego  przez p o rty  b a łty ck ie  i M azury . Często ro z ­
dzielano je  na pojedyncze k a rty , k tó ry m i zaw ijano  inne , dozw olone p u b lik ac je  lub  
też różne in n e  w yroby. T ym  sposobem  m. in. p rzem ycano  z po lską pom ocą re w o lu ­
cy jne w ydaw nictw a  A lek san d ra  H erzena, k tó re  n astę p n ie  lew icu jący  oficerow ie  ro ­
syjscy z ła tw ością  n abyw ali w  pogran icznych  m ie jscow ośc iach4. P odobnie  działo się 
w  p rzededn iu  p o w stan ia  styczniow ego. N a p rzy k ład  W ojciech K ętrzy ń sk i w  K ró lew ­
cu zaopa tryw any  był w  „D em okratę  Po lsk iego” i „W iadom ości z K ra ju ” 6.

N aw et te  u łam kow e d ane  w sk azu ją  na  duże znaczenie  M azur i te ren ó w  p rz y ­

1 P rzed e  w szystk im  M. T y r o w i c z ,  P olsk i ośrodek re w o lu cy jn y  w  K ró lew cu  
1845— 1846 [o s ta tn i p rzedruk:}, Z  d z ie jów  p o lsk ich  ru ch ó w  spo łecznych  w  X I X  w ie k u . 
S tu d ia -szk ice -o d czy ty , (W arszaw a 1965), ss. 143— 155.

2 L. Ś l i w i ń s k i ,  „D em okra ta  P o lsk i” 1837— 1841, (m aszynopis) rk p s  n r  525, 
B iblio teka U n iw ersy tetu  W arszaw skiego, ss. 41—42.

3 M. T y r o w i c z ,  Sp ra w a  ży d o w ska  w  dzie jach  W ie lk ie j E m igracji. (Przegląd  
a m eryka ń sk ic h  s tu d ió w  A b ra h a m a  G. D ukera), S tu d ia  H istoryczne, R. 11, K raków  
1968, z. 2, s. 263,

4 G. К  и г р  i s ,  A leksa n d er  H ercen a em igracja  po lska  w  latach 1847— 1870, 
G dańsk  1964, ss. 47—48, 57.

S J . J a s i ń s k i ,  W ojciech  K ę trzy ń sk i w  p ow stan iu  s ty c zn io w ym , K o m un ika ty
M azursko -W arm ińsk ie , 1967, n r  1—2, s. 90.
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ległych jak o  obszarów  sw oistego tra n z y tu  em ig racy jn e j l i te ra tu ry  po litycznej do 
K ró lestw a, na L itw ę  i B iało ruś, a n aw et w  głąb  R osji, W ynikało  to  z w iększej ła t ­
wości p rze rzu tu  te j li te ra tu ry  p rzez po rty  i d ługą  oraz  tru d n ą  do u p ilnow an ia  g ra ­
nicę, z m nie jsze j, w  p o rów an iu  z R osją, czujności m iejscow ych w ładz  p rusk ich , 
w reszcie z p rzychy lności i pom ocy części m iejscow ego spo łeczeństw a, rów n ież  n ie ­
m ieckiego. N ie p rzypadk iem  ta k  w cześnie, bo ju ż  w  połow ie la t  trzydziestych  X IX  
w ieku , A ugustow skie  s ta ło  się  obszarem  a k ty w n e j dz ia łalnośc i k o n sp iracy jn e j. W ła­
śn ie  n a  ten  te re n  s tosunkow o ła tw o  by ło  p rze rzu cać  z P ru s  W schodnich  lite ra tu rę  
polityczną, a n astę p n ie  i em isariuszy  e m ig ra c ji6. P ó łnocna  część A ugustow sk iego  
służyła  jako  rozdzie ln ia  m a te ria łó w  propagandow ych  z em ig rac ji w  ich dalszej ro z ­
syłce w  głąb  zabo ru  rosyjsk iego.

R ów nież obóz C zarto rysk ich  do p rze rzu tó w  n ie leg a ln e j lite ra tu ry  na  te re n  A u ­
gustow skiego w ykorzystyw ał P ru sy  W schodnie, uw ażając , iż tam  w śród  ludności p o l­
sk iej „m ocne w spółczucie dało  się poznać w  czasie naszego po w stan ia  i p rzechodu  n a ­
szych żo łn ierzy  przez ten  k r a j”. W zw iązku  z p lan a m i pow stańczym i w ysłany  zosta ł 
w  1839 r. p rzez  K ła jp ed ę  na Żm udź i w  A ugustow skie  em isariu sz  U rb an o w ic z7.

T ak  w ięc d robny  in c y d e n t szy rw inck i je s t p rzy k ład em  szerszego z jaw isk a  w y stę ­
pu jącego  p rzez całe  trzydziesto lec ie  m iędzypow stan iow e na  pog ran iczu  M azur i za­
boru  rosyjsk iego, a  m ającego  duże znaczenie d la  rozw oju  ruch ó w  niepodległościo­
wych i ich ideologii na  ziem iach polskich.

R A P O R T  R E JE N C J1  G Ą B 1Ń SK 1E J O P R Z E S Y Ł C E  P O L S K IC H  W Y D A W N IC T W  E M IG R A ­
C Y JN Y C H  DO Z A B O R U  R O S Y JS K IE G O

D e u tsch e s  Z e n tra la rc h iv ,  H is to r isch e  A b te ilu n g  II, M erseb u rg , z e sp ó l M in is te r iu m  des  
In n e r n , R e p . 17, T it.  504, N r  3, vo l. 1. A k te n  b e t r .  d ie  g eg en  V  o lk s a u f  s tä n d e  u n d  T u m u l te  im  
G u m b in n e n s c h e n  R e g ie ru n g sb e z irk e  z u  n e h m e n d e n  S ic h e rh e itsm a ssre g e ln  1817— 1838, k . 227—228

G u m b in n e n ,  d e n  4 D e z e m b e r  1835

M on atlich e r P o lize iberich t

[k. 227] A n den  K önig lichen  P reu ssisch en  [...] S ta a tsm in is te r  des In n e rn  u n d  der 
Polizei, [...] H e rrn  von R ochow  E xzellenz in  B erlin .

Vom B ü rg e rm e is te r B u lw ien  in  S c h irw in d t1 w u rd e  m ir  zu  A n fan g  des vo rigen  
M onats angezeig t, dass au f d e r P o st dase lb s t e in  B rie f aus F ran k re ich , ohne Z w ei­
fe l fü r  den P ä c h te r  des poln ischen , u n w e it der G renze gelegenen D om ainen -G u ts 
L eśn ic tw o  a2, M arscha le  v. F lo ry an o w ic z3 b estim m t, jedoch u n te r  d e r A dresse: „an

a W te k śc ie  — L en ih tw o
6 D. F a j n h a u z ,  R uch  ko n sp ira cy jn y  na  L itw ie  i B ia ło rusi 1846— 1848, W ar­

szaw a 1965, ss. 85—94 i η.
7 S. S z o s t a k o w s k i ,  W ypraw a  m ajora  Jó ze fa  U rbanow icza  do Prus W schod­

n ich  w  1839 ro ku , K o m u n ik a ty  M azursko -W arm ińsk ie , 1970, n r 4, ss. 491—500.
1 S ch irw in d t (lit. Š irv in ta , obecnie K utuzow o). — w ów czas m ia steczko  w  p o w ie ­

cie P ilka llen  (P ilka ły) r e jen c ji gąb ińskie j, na  le w y m  brzegu gran icznej r ze k i S zy r -  
w in ty  w  odległości 2 k m  od po łożonego na p rze c iw leg łym  brzegu  W ładysław ow a  
(K u d irko s  N aum iestis).

2 L eśn ic tw o  (L esn is íva ) — w ieś, w ów czas rządow a (od 1827 r.) położona na  pó ł­
n o cn ym  brzegu  r ze k i S zeszu p y  w  odległości 3 k m  na w schód  od W ładysław ow a .



96 S Ł A W O M IR  K A L E M B K A  · K A Z IM IE R Z  W A JD A

H errn  F lo ryan  von O w itcz in S ze rw in ten ’', angekom m en sei, w e lcher w ied eru m  g e ­
d ru ck te  Sachen zu e rh a lten  scheine. Schon vo r e tw a einem  Ja h re  näm lich  w ar 
e in  ähn licher B rie f aus L a R o ch e lle4, ged ruck te  poln ische P ro k lam atio n en  en th a lten d , 
üb e r S ch irw in d t a n  den  p.v. F lo ryanow icz angekom m en, dessenw egen  nach  äusse ren  
V ernehm en d e r p. F loryanow icz von S eiten  d e r R ussischen B ehörde v iele U nan n eh m ­
lichkeiten  e rfa h re n  h a tte . D er p. B ulw ien  frag te  desha lb  an, w as m it seinem  
neuerd ings  angekom m enen  B riefe  geschehen  solle, un d  ich v e ra n la ss te  ihn , solchen 
an  m ich e inzusenden. K aum  w a r der d iesfällige  B erich t des p. B ulw ien  n eb st dem 
in Rede stehenden , m it dem  Postzeichen: A m iens 5 19 O ktober 1835 v ersehenen  B rie ­
fe, in m einen  H änden , a ls  sich d e r ru ssische  M ajo r von W ogak, G ehilfe  des M ilitä r 
B efeh lshabers O berst v. R u lkow ski aus S u w a lk e n 0 bei m ir m elden  liess, u nd  m ir 
m itte ilte , dass d e r p. F lo ryanow icz b en ach rich tig t ü b e r jen en  in S ch irw in d t e in g e tro f­
fenen Brief, davon zur V erm eidung  n e u er U nannehm lichkeiten , dem  O berst v. R u l­
kow ski A nzeige gem ach t habe, w o rau f ihm , dem  p. v. W ogak, der A u ftrag  e r te ilt  
sei, sich von p. v. F lo ryanow icz den  B rie f au slie fe rn  zu lassen. L e tz te re r h a tte  dem  
p. v. W ogak eine  sch riftlich e  A u to risa tio n  e rte ilt, den  frag lich en  B rie f in  S ch irw in d t 
in  E m pfang  zu nehm en und  zu entsiegeln . D er p. W ogak w a r des B ehufs nach  S ch ir- 
w in d t gereiset, d ase lb s t ab e r e rst, nach  dem  der B erich t des p. B ulw ien an  m ich bereits  
abgegangen  w ar, e inge tro ffen , un d  nu n  zu r E rre ich u n g  seines Z w eckes h ie rh e r  ge­
kom m en. W enngleich , w ie  schon e rw äh n t, k a u m  e in  Z w eifel o bw alten  konn te , dass 
der B rief fü r  den p. v. F lo ryanow icz b estim m t sei, so [k. 228] lau te te  doch die A d ­
resse  n ich t a u f  seinen  rich tigen , so n d ern  a u f  e in en  an d eren  N am en, u n te r  w elchen 
in  S ch irw in d t N iem and  ex is t ir t .  D ieserw egen, u nd  da der B rie f a n  fü r  sich a ls  v e r ­
däch tig  zu b e trac h ten  sei, m ach te  ich denselben n ich t geradeh in  dem  M ajo r v. W ogak

b W tekśc ie  — nehm lich

3 W edlug  w sze lk iego  praw dopodob ieństw a  chodzi tu ta j o Jana T om asza  Flo- 
ryanow icza  herbu  S lepow ron , syna  Tadeusza  F loryanow icza  i B arbary z Jagiełłów , 
w yleg itym ow anego  ze  szlachectw a  w  K ró les tw ie  P o lsk im  w  1839 r., posła na  se jm y  
K ró les tw a  Polskiego i m a rsza łka  s e jm ik ó w  p o w ia tu  augustow skiego , dziedzica  dóbr  
Porożniew o. W ieś  P orożniew o (P arazn iśk is) położona nad  rzeczką  S e jm en ą  w  o d le ­
głości 7 k m  na  po łudn ie  od W ładysław ow a  liczyła  w  1827 r, 287 m ieszka ń có w  i m iała  
28 d ym ó w . A , B o n i e c k i ,  H erbarz po lski, t. 5, s. 300; Rodzina , H erbarz szlach ty  
polskie j, W arszaw a  1907, t. 4; S p is  szlach ty  p o lsk ie j K ró les tw a  P olskiego, W arszaw a  
1851, s. 55.

4 La R ochelle  — fra n cu sk ie  m iasto  portow e nad Z a toką  B iska jską . Jesien ią  1833 
lub w  1834 r. zam ieszka ła  w  te j m iejscow ości grupa em igran tów  po lskich . B y li w śród  
nich dem okraci, k tó rzy  za łożyli sekc ję  T o w a rzystw a  D em okra tycznego  Polskiego. 
W iadom o, że  w  drug iej po łow ie  tr zy d z ie s ty c h  la t X I X  w ie k u  w ysy ła n o  s ta m tą d  do 
k ra ju  em isa riu szy  TDP. Z  m iasta  tego, choć położonego na  zachodzie  F rancji, e ksp e ­
d iow ano em igracy jną  lite ra tu rę  pa trio tyczną , g d yż  m o żn a  było  przerzucać ją drogą  
m orską , prosto  do ba łty ck ich  portów  P rus, co zw iększa ło  szanse dostarczen ia  je j  
c zy te ln ik o m  k ra jo w ym .

5 A m ien s  —  m iasto  w  pó łnocno-w schodn ie j F rancji, daw na stolica P ikard ii. N ie  
było w  te j  m ie jscow ośc i w iększego  ośrodka  em igracyjnego. P rzesy łkę  do S z y r w in t  
w ysłano  z  n ie j za p ew n e  przede w sz y s tk im  dla zm y len ia  ko n tro li g ran iczne j i  p o ­
lic ji p ru sk ie j.

6 S u w a łk i podów czas b y ły  fa k ty c zn ą  stolicą w o jew ó d z tw a  a ugustow skiego  i  tam  
m ieśc iły  się w ładze  i  u rzęd y . K ied y  w  1837 r. w  K ró le s tw ie  P o lsk im  zam ien iono  w o ­
jew ó d ztw a  na  gubernie ow a pó łnocno-w schodnia  dzieln ica  nazw ana  zosta ła  gubernią  
suw alską .
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verabfolgen, sondern  h ie lt m ich fü r  befug t, so lchen zu v o rd e rs t m e in e rse its  zu e rö ff­
nen  un d  vom  In h a lt K en n tn iss  zu nehm en . Ich  fand  u n te r  dem  K u v e rt g a r keinen  
gesch riebenen  B rief, so n d ern  n u r  e in ige  g rö ssten te ils  in  französischer, zum  T eil auch  
in po ln ischer S p rache  g ed ruck te  B lä tte r , en th a lten d  B u chhänd leranzeigen  von  v e r­
sch iedenen  B üch ern  u nd  D ru ck sch riften  ü b e r P o len  und  d ie po ln ische R evolu tion , und  
S u b sk rip tio n se in lad u n g en  au f d ie in  P a ris  un d  Lyon ersch e in en d en  Z e itsch riften  La 
Pologne un d  Le P o lo n a is ,7 und au f M edaillen . D iese P ap ie re  n eb st dem  K u v e rt dem  
p. v. W ogak auszu h än d ig en  n ah m  ich nu n  n ich t w e ite r A n stan d . D ie ganze Sache 
e rsch e in t im  vorliegendem  F a lle  se h r  unerheb lich , obgleich d e r m e h r g edach te  B rie f 
ohne Z w eifel von den in  F ran k re ic h  sich noch a u fh a lten d en  P o len  h e rrü h r t ,  und 
au f W id eran k n ü p fu n g  der V e rb indung  m it ih re n  in der H e im at lebenden  L a n d s ­
le u te n  abzw ecken  m ag. [...]c

с D alej n astępu je  n ie is to tne  z  p u n k tu  w id zen ia  in teresu jącego  nas zagadnienia  
zapytan ie  w  spraw ie  sposobu postępow ania  w  ana log icznych  w y p a d ka ch  w  p rzy sz ­
łości, a następn ie  spraw ozdanie  p rzechodzi do innego prob lem u.

7 Owe czasopism a, k tó ry c h  p ren u m era tę  propagow ano o d p o w ied n im i d ru ka m i, 
u m ieszczo n ym i w e  w zm ia n k o w a n e j p rzesyłce , to na jpraw dopodobn iej „La Pologne  
H istorique, L ittéra ire , M on u m en ta le  e t P itto resq u e” — ro d za j bardzo  w ów czas po ­
pu larnego ilu s trow anego  m a g a zy n u  periodycznego , w ydaw anego  w  P a ry żu  w  1835 
i 1836 т. p o szy ta m i p rzez  sw ego  ro d za ju  sp ó łkę  a kcy jn ą , do k tó r e j  należeli Leonard  
C hodźko, E dw ard  H e n ry k  C hońsk i oraz Ignacy  S ta n is ła w  G rabow ski. N a tom iast 
„Le Polonais” czy li „ journal de in té rê ts  de la P ologne” (P aryż 1833— 1836, t. 1—6, 8°) 
uył m iesięczn ik iem  lite ra ck im , n a u k o w y m  i p o lity c zn ym , c ieszącym  się zn a czn y m  za  · 
in te reso w a n iem  ró w n ież  w śród  Francuzów , a redagow anym  przez  ludzi zw iązanych  
z  praw icą  em igracji: W ładysław a  B roel-P la tera , jego brata Cezarego oraz Józe fa  
S tra szew icza  i  K arola  B orom eusza  H offm ana .

EIN  BER IC H T DER BEHÖRDEN DES PR EU SSISC H EN  R EG IE R U N G SB EZ IR K S 
G U M B IN N EN  Ü BER DEN SC H M U G G EL D ER  PO L N ISC H E N  

EM IG R A N TEN D RU CK E Ü BER O ST PR EU SSE N  N A CH  DEM  R U SSISCH E N  
T E IL G E B IE T  PO LEN S

Z u s a m m e n f a s s u n g

Im  D eu tschen  Z e n tra la rch iv , A b te ilung  M ersebu rg , b e fin d e t sich  e in B erich t 
des R eg ieru n g sp räs id en ten  von  G um binnen  (heu te  G ussjew ) an  den  In n en m in is te r 
Rochow  in  B erlin , in  dem  d e r le tz te re  b e n ac h ric h tig t w ird , daß  in  dem  G renzo rt 
S ch irw in d t e ine  S endung  m it po ln ischen  D rucken  b e sch lag n a h m t w u rd e . D iese S en ­
dung w u rd e  aus A m iens in F ra n k re ic h  a n  den  po ln ischen  A dligen  F lo rjanow icz  
v e rsan d t, der das G u t L eśn ic tw o  in d e r W ojew odschaft A ugustów  im  ru ssisch en  
T eilgeb ie t P o lens a ls  P ä c h te r  h ie lt. D ie po ln ische p o litische  E m ig ra tio n  h a t sich 
m eh rm a ls  des T e rr ito riu m s O stp reu ß en s  bed ien t, um  po litische  L ite r a tu r  nach  dem  
ru ssischen  T eilgeb ie t P o lens zu tra n s p o rtie re n . Es w a r  v o r a llem  das d em okra tische  
L ager, das d iesen  W eg b en u tz te , das k o n se rv a tiv e  L a g e r der C za rto ry sk i h a t  a b er 
Ä hnliches gem ach t. W ir v e rfü g en  jedoch  ü b e r n u r  w en ige k o n k re te  Q u e llen au ssa ­
gen zu  d ieser F rage , un d  desha lb  e rsch e in t der n u n  v e rö ffen tlich te  B eitrag  aus 
am tlichen  p reu ß isch en  B erich ten  besonders  w ertvo ll.

7. K o m u n ik a ty


